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(C. d.)

„Tamże na próbie znowu tychże Mar­
ko wiąt jako pierwej do trzeciego razu po­
wołał i ręką ukazał na tego właśnie Ła­
wra Markowicza, k tó ry  z k ilku  sąsiad 
swych stał tuż przy próbie. A  gdy go kat 
spuścił z męki, znowu sobie ten Ławr^ 
obwiniony k u p i ł  p r a w o  u m i s t r z a ’ 
ż e b y  g o  l e p i e j  p y t a ł .  Tamże na 
męce od niego kupionej toż do trzeciego 
razy wyznał, powoływając Markowięta. 
Co bacząc i słysząc prawo, zasiadłszy, 
tam go dopiero na ś m i e r ć  o g n i o w ą  
skazało i m istrzowi w ręce podało"1).

Nieprzebraną, godną palmy męczeń­
skiej była cierpliwość ludu. Rzadkie są 
przykłady otwartego oporu, buntu, od­
wetu.

W  roku dopiero 1648 ziemia halicka 
staje się w idownią krwawych buntów 
chłopskich, ale i w nich odgrywa ważniej­
szą rolę motyw rozbójniczy, opryszkowski, 
aniżeli zamiar społecznego odwetu.

W królewszczyzi.a h tylko, gdzie 
chłop trw a ł przy trudycyi posiadanych 
niegdyś praw i nie oduczył się liczyć na 
opiekę króla, zdarzały się wypadki oporu.

Chłopi W oli Tarnawskiej odmawiają 
w r. 1606 dzierżawcy Stanisławowi Ja- 
szowskiemu posłuszeństwa i  robót; dwaj 
kmiecie stają na czele gromady i zakazu­
ją  chłopom: „aby nie byli posłuszni ni- 
wczem ani się udawali w dworskie posłu­
szeństwo, gdyż my wszystkiego dokażemy 
na cośmy się zawzięli, nawet by nam 
wszystkim znieść się ze wsi pod inszego 
pana, jeś li nam nie tak sprawy pójdą, 
jako chcemy, a p. Jaszowskiemu już  nie 
będziem posłuszni, bo tak będziem dzier­
żawcę swego niszczyć i tak długo się 
prawować, aż nie będzie miał czem doło­
żyć na sprawę i  musi się z nami zgodzić 
tak, ja k  będziemy chcieli".1)

Chłopi z Gielarowy, Dębna i Sarzyny 
w starostwie leżajskiem, chwytają się 
także otwartego oporu jako ostatecznego 
środka przeciw nieprawnemu uciskowi 
podstarościch i ekonomów Opalińskiego, 
a dodaje im  otuchy jak iś  tajemniczy 
ksiądz, o którym  mówi do nich podskar­
bi Grabiński: „Komuście to uwierzyli, po-

i) A kta gr. przemyskie, tom 317,str. 151-154. Ł) Tamże, tom 323, str. 801-804.
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słowi? Bym go tu zastał w Leżajsku, 
tedy bym go był rozkazał rozsiekać i w sztu­
ki rozmiotać po rynku! Psi by się jego 
krwi nachleptali!" Ale kmiecie, ciemięże­
ni niegodziwie przez „arendarza“ Marcina 
Kołaczkowskiego, nie ustają mimo gróźb 
w oporze; podczas gdy jedni, jak  np. Gie- 
larowianie, opuścili wsie i pouchodzili do 
lasów, drudzy jak Dębianie zajęli groźną 
postawę, a aren darz Kołaczkowski żali 
się, że chłopi „robić nie chcą, po cudzych 
wsiach do karczmy chodzą, kupy ich 
z rusznicami, nasiekami, kosami, pałasza­
mi, oszczepami krążą; folwarki puste, go­
spodarstwo ustało, zboże na polu stoi“ 
i t. d.1).

Jak Gielarowianie tak i włościanie 
z pod Kańczugi znajdują obrońcę i prze­
wodnika w księdzu, który jednak nie 
osłania się tajemnicą. Jest nim ksiądz 
Kasper Pabrycy, kłóry widząc ucisk, j a ­
kiego chłopi doznają od dzierżawcy, nie­
jakiego Mietelskiego, powiada im: „Zdo­
bywacie się na co innego a na kij się 
nie możecie zdobyć; zdobądźcie się na kij; 
kijem że dobrze Mietelskiego i zabijcie 
go jak psa!“ Jakoż mało co do tego nie 
przyszło, bo kiedy Mietelski chłopa, któ­
ry się na pole spóźnił, zaczął targać za 
włosy, drugi chłop, niejaki Bernat, por­
wał za lusznię, poturbował nią dzierża wcę, 
a uciekającego długo gonił.

Prokopowi Pieniążkowi z Krużlowej, 
chorążemu ziemi przemyskiej, zdespero­
wani chłopi wypowiadają posłuszeństwo, 
uzbrajają się w widły, kosy, a nawet 
strzelby, rzucają się na czeladź dworską 
i samego pana oblegają we dworze.2)

Włościanie z Synowódzka, Dołhego 
i Stynawy w starostwie stryjskiem wy­
powiadają w r. 1607 posłuszeństwo Ada­
mowi Stadnickiemu, kasztelanowi kali­
skiemu, nie płacą czynszów, zaprzestają 
robót i powinności, podnoszą bunt for­
malny, zabijają dwńeh tywunów. Król 
wysyła na miejsce najpierw sekretarza

!) Tamże, tom 331, str. 1282.
2) Akta gród. przemyskie, tom 338, str. 748 

i dalsze.

swego ks. Stanisława Grochowskiego, 
a następnie całą komisyę, na której czele 
stoi burgrabia zamku krakowskiego Jan 
Skarga, a w której skład wchodzi także 
Fed’ko, wójt podhuski i komornik Sam­
borski, widocznie nie szlachcic, z polece­
niem, aby zjechawszy na grunt, o wszy- 
stkiem się dowiedziano, skarg poddanych 
wysłuchano, karanie na morderców ty ­
wunów nakazano, o roboty i czynsze 
uznanie zrobiono, pola rozpatrzono, rolę 
poddanych na łany miarą tameczną przez 
miernika pomierzono, roboty i czynsze 
postanowiono, swawolnie do Węgier wy­
jeżdżających chłopów powstrzymano.1)

Zdarza się niekiedy fakt osobliwy, że 
zamiast chłopów szlachcic szuka opieki 
prawa i pozywa swoich poddanych, jak 
to czyni Mikołaj Wąż, dzierżawca kró­
lewskiej wsi Smorze w starostwie prze- 
myskiem, który świadczy się woźnym 
przeciw chłopom, iż „oni nie są posłuszni, 
bunty szkodliwe przeciw niemu czynią 
i żadnych powinności nie chcą oddawać; 
a co większa, na dwór jego nabiegają, 
przegróżki na zdrowie jego miotają; gwał­
townie naszedłszy na dom jego własny, 
chcieli tego Węża zamordować, jako roz­
bójnicy i tak od tych poddanych on nie 
je st bezpieczen zdrowia swego".2)

Nic jednak imci pan Wąż nie wspo­
mina w swej skardze, jak  się obchodził 
z poddanymi swymi i czem wyzwał na 
siebie bunt poddanych chłopów.

Chłopi z Horożany, Horożanki i Ry- 
czychowa wiodą spór zacięty z dzierżaw­
cami jeszcze od r. 1572, w którym uzy­
skali korzystny bardzo dekret króla Zy­
gmunta Augusta przeciw Mikołajowi Tar­
le, chorążemu sandomierskiemu. Dekret 
ten na przedstawienie Tarły król zniósł 
wkrótce, a to z powodu „że przez podda­
ne w niebytności dzierżawcy- naszego 
i bez dostatecznej sprawy był otrzyma­
ny" — i odtąd chłopi wsi wymienionych 
w ciągłym są procesie z dzierżawcami. 
W r. 1525 przychodzi do zajść gwałto-

1) A kta gr. przemyskie, tom 323, str. 801-804.
2) A kta gr. przemyskie, tom 331, str. 1282.
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wnych, wywołanych uciskaniem  ludu 
przez dzierżawcę W ojciecha Srzedzińskie- 
go. Chłopi zgromadziwszy się u jednego 
z kmieci horożańskich, Pawła „krzyż 
z cerkwi wziąwszy na onym przysięgli, 
hasło przysięgi swej wydawając: do gar­
dła, do ostatniej koszuli nie odstępować 
się, a tem  bardziej w konjuracyi swojej 
serca swoje um acniając, przydawali: „By 
nam i do kozaków wszystkim iść na 
Ukrainę, gdzie nad tymi, przeciwko k tó­
rym się konspirujem , mścić się będziem!".

( C . d . 7i.)

Na flotę napowietrzną.
Od Zarządzającego kancelaryą Dworu 

Jego Cesarskiej Wysokości, Wielkiego 
Księcia A leksandra Michałowicza, o trzy­
m ujemy z prośbą o umieszczenie—nastę­
pujące wezwanie.

Rosyjska flota napowietrzna winna 
być silniejszą od takichże flot naszych 
sąsiadów. 0  tem  należy pamiętać każde­
mu, komu drogą je s t potęga wojenna n a ­
szej ojczyzny. Dwa lata tem u zwracałem 
się z wezwaniem, prosząc o ofiary na 
utworzenie floty napowietrznej. W ciągu 
tego czasu wpłynęło ofiar 226 tys. 923 ruble, 
prócz tego na utworzenie floty napowie­
trznej zgodnie z wolą ofiarodawców były 
obrócone 880 tysięcy rubli, pozostałe od 
sum, ofiarowanych podczas Rosyjsko- 
Japońskiej wojny na wzmocnienie floty 
morskiej. W ydział floty napowietrznej 
Najwyżej zatwierdzonego Komitetu spe- 
cyalnego dla wzmocnienia floty wojennej 
Rosyi z dobrowolnych ofiar postanowił 
za pierwsze swoje zadanie urządzić kor­
pusy awiatorów wojennych i w tym celu 
była założona szkoła awiatyki w Sewa­
stopolu. W listopadzie 1910 roku szkoła 
rozpoczęła swoje czynności, a w sierpniu 
191] roku już mogła wysłać 19 aeropla­
nów’ i 20 awiatorów na m anewry wojen­
nych okręgów: Petersburskiego, W arszaw­
skiego i Kijowskiego. W  listopadzie 
1911 roku szkoła wydała pierwszych

awiatorów w liczbie 30. Personel szkoły 
posiadający w listopadzie 1910 roku 1'8-tu 
oficerów i 20 niższych stopni przy 6 aero­
planach, do kwietnia bieżącego roku po­
większył się do 102 oficerów i 200 niż­
szych stopni przy 55 aeroplanach. W obe­
cnym czasie wobec nabycia nowych szyb- 
kolotnych aeroplanów, część oficerskiej 
szkoły awiatyki przeniesiona została na 
rzekę Kaczę, o 12 wiorst na północ od 
Sewastopola, a w zimie bieżącego roku 
cały skład szkoły przejdzie na nowe m iej­
sce. Do końca roku szkoła ma zamiar 
wydać do 100 wmjennych awiatorów. 
W ciągu 2 lat nabyto zagranicą lub po­
budowano w Rosyi razem 77 aeroplanów. 
W taki sposób wydział floty napowie­
trznej w miarę swoich sii i funduszów 
czyni wszystko, co jes t w jego mocy, 
lecz zapotrzebowania wojennych aw iato­
rów znacznie przewyższają tę liczbę, k tó ­
rą szkoła może przysposobić. Waleczny 
duch naszej armii i bezprzykładne mę­
stwo jej oficerów ujaw nia się w tem, że 
liczba zgłaszających się do szkoły prze­
wyższa 1200. Francy a, Włochy i nasi, 
sąsiedzi przychodząc do wniosku, że aero­
plany są niezbędne dla armii jako reko­
nesanse i oręż do porażki nieprzyjaciół 
z wysokości, nie szczędzą środków pań­
stwowych dla utworzenia floty napowie­
trznej. Jednocześnie w tych krajach zbie­
rane są w tym celu wielkie sumy drogą 
ofiar prywatnych: w Niemczech dla zbie­
rania ofiar utworzony został specyalny 
komitet, prezesem którego je s t b rat Ce­
sarza. Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
my nie dołożymy usilnych starań  do 
rozwinięcia już rozpoczętego dzieła, — 
utracim y to miejsce (drugie w świecie), 
które co do floty napowietrznej obecnie 
zajmujemy, i niżej staniem y od naszych 
sąsiadów. Niebezpieczeństwo takiej sytu- 
acyi je s t  jaw ne, do tego dopuścić nie 
można, przeto Ja  znow u uważam za swój 
obowiązek zwrócić się z wezwaniem o ofia­
ry na flotę napowietrzną.

Prezes W ydziału floty napowietrznej 
Wielki Książe 

Aleksander Michałowicz.
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Od Redakcyi. Ofiary są przyjm ow ane 
w  K antorze D w oru Jego  C asarskiej W y ­
sokości W ielkiego Księcia A lek san d ra  
M ichałowicza, St. P e te rsb u rg , Oficerska 85.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Przyszły pobór do wojska. W a r­
szaw ski zarząd g u b ern ia ln y  w yznaczył 
te rm in y  d la staw ien ia  się popisow ych 
w r. b. do urzędów  rek ruck ich : w W a r­
szawie —  15 października, w  pow. W a r­
szaw skim , B łońskim , W łocław skim , G ró­
jeck im , K utnow skim , Łow ickim , M ińsko- 
M azowieckim, N ieszaw skim , P łońskim , 
P u łtu sk im , R adzym ińskim  — 28 paździer­
n ika; w  pow. Sochaczew skim  —  9 lis to ­
pada; G ostyńskim  — 12 listopada i S k ie r­
niew ickim  — 14 listopada.

— Czas petersburski na kolei W. W.
Z polecenia naczeln ika kolei skarbow ej 
W . W . czas zegarow y n a  w szystk ich  
stacy ach  tej kolei o godz. 12-ej w nocy 
z 30 k w ie tn ia  n a  1 m aja  p rzesun ię ty  b ę­
dzie 37 m in u t naprzód — a to  d la zró­
w nan ia  z czasem  p e te rsb u rsk im , w ed ług  
k tórego  n a  kolei W . W . kursow ać będą 
w szystk ie  pociągi.

— Opuszczona kaplica. Z rozporzą­
dzenia w ładz ad m in is tracy jn y ch  w W a r­
szawie u sun ię to  0 0 . K apucynów  z kap li­
cy przy u licy  Łazienkow skiej. Obecnie 
w szystkie dom ki i zabudow ania sto ją  
pustkam i. Księża z parafii n a  Solcu od ­
praw iają  tu ta j n iek iedy  nabożeństw a. 
Okoliczni m ieszkańcy  m ają  rozpocząć s ta ­
ran ia  o przeznaczenie do tej kap licy  k s ię ­
dza na  stałe.

— Walka z gruźlicą. G ruźlica szerzy 
się nie ty lko w śród dorosłych, lecz ró w ­
nież w śród dzieci i m łodzieży. Ze sp raw ą 
w alki z tą  s traszn ą  chorobą należy więc 
zapoznać zarówno dzieci ja k  i młodzież.

Z uw agi na to „L iga przeciw gruźli­
cza" zw róciła się do k ierow ników  i k ie­
row niczek szkół w Łodzi, z p rośbą o w y ­
głoszenie w pow ierzonych im szkołach 
pogadank i o gruźlicy w ty g o d n iu  poprze­
dzającym  dzień kw ia tka  8-go m aja a j a ­
ko m ate ry a ł przesłano b roszurę dok to ra  
S terlinga.

— Trujące zielsko zamiast herbaty.
Ludzie ja cy ś , podający się za p rzyby łych  
z Rosyi kupców , hand lu jących  h erb a tą , 
chodzą po w siach  w k ra ju  naszym  i sp rze­
d a ją  zachw alaną przez siebie niby h e rb a ­
tę. W łaściw ie są  to  liście jak ieg o ś  ch w a­
s tu , pokra jane i ususzone, o sm ak u  w s trę ­
tn y m , a co gorsza szkodliw e, gdyż ludzie 
po w ypiciu n ap a ru  choru ją .

Do „Gazety Ś w iątecznej" donoszą
0 tem  oszustw ie z dw óch m iejscowości.

Oszuści zielska sw oje, pakow ane w 
paczkach fu n to w y ch  i pó łfuntow ych, 
sp rzedają  zazwyczaj po 50 kop. fu n t, z a ­
pew niając, że „h e rb a ta"  w arta  trzy  razy 
drożej. Gdy się k toś ta rg u je  bardzo, od­
dają  paczki fu n to w e n aw e t za 10 kop.

C zytelnicy  nasi n iech  się m ają na  
baczności i in n y ch  przed oszustam i 
ostrzegają.

— Służba kolejowa. Z pow odu czę­
s ty ch  w ypadków  o kradan ia  pasażerów  
w w agonach  kolejow ych i w ypow iadania 
przez ty ch  pasażerów  zarzutu , że k radzie­
ży d okonyw ują  konduktorzy , zarząd kolei 
w ydał naczelnikom  poszczególnych stacy i 
rozporządzenie, aby n a  Konduktorów przyj 
m ow ani byli ludzie n ieskazite ln ie  uczciwi
1 aby kon d u k to rzy  spełniali gorliw ie swe 
obowiązki.

Jednocześn ie zarząd kolei poleca na 
czelnikom , aby częściej jeździli zw ykłym i 
pociągam i kolejow ym i i zw racili uw agę 
na zachow anie się służby kond u k to rsk ie j.

— Nieprawna opłata. U rzędy poczto­
we żądają  dodatkow ej opłaty od pocztó­
wek, zapisanych  zupełnie na  s tron ie  czy­
stej, przeznaczonej n a  tre ść  i ad res p o ­
cztów ki. G łówny zarząd poczt i te le g ra ­
fów  zaw iadom ił tu te jsze  u rzędy  pocztow e, 
że op łata  tak a  je s t  n iepraw na.

—  Sąd dla małoletnich. W  M oskwie 
o tw arto  now ą in sty tu cy ę , a m ianow icie 
sąd dla m ałoletnich.

Różni się on tem  od zw ykłych  sądów , 
że posiedzenia nie będą odbyw ały  się 
w  salach  sądow ych, ale w gabinecie s ę ­
dziego, um eblow anym  tak , ja k  zw ykły  
pokój. W  poczekalni m ają  d yżury  spe- 
cya ln i opiekunow ie, k tó rzy  w czasie s ą ­
dzenia spraw  za jm ą się dziećm i, o b jaśn ia ­
ją c  im  rzeczy pożyteczne i naukow e.

Dla recydyw istów  ustanow ione  zo s ta ­
ły osobne izby, zw ane aresztanck iem i.

W  tych  dn iach  nap łynęła  do teg o  
sądu  pierw sza sk a rg a  14-letniego te rm i­
na to ra  na sy n a  w łaściciela, k tó ry  go bez- 
u s tan k u  bije.
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Z w szystk ich  sądów  spraw y, d o ty ­
czące m ałoletn ich , m ają być przeniesione 
do tego  sądu.

— Sprawy budowlane w Łodzi. Z u w a­
gi na  to, że je d n ą  z przyczyn k a tastro f 
budow lanych  w Łodzi je s t  nieznajom ość 
fachu  m urarsk iego  i ciesielskiego, u jaw n ia­
ją c a  się w śród przybyłych  m ajstrów  za­
m iejscow ych — g u b ern a to r piotrkow ski 
w ydał rozporządzenie, aby na przyszłość 
n ie dopuszczano do robó t m ajstrów  za­
m iejscow ych, o ile ci nie złożą odpow ie­
dniego egzam inu  w wydziale budow la­
nym  przy m agistrac ie  łódzkim.

Rozporządzenie to nie dotyczy m aj­
strów  m urarsk ich  i ciesielskich z W a r­
szawy.

0  postanow ien iu  g u b ern a to ra  zaw ia­
dom ione będą odpow iednie urzędy ce­
chow e.

— Pierwszy zjazd szewców polskich.
Po u zyskan iu  w ty ch  dniach  pozwolenia 
na zjazd, organizatorzy  p rzystępu ją  en e r­
gicznie do p rzygotow ań przedw stępnych , 
zachęcając do udziału zarów no jed n o stk i, 
ja k  i zrzeszenia szerokie, cechy, kasy, 
kooperatyw y, związki, sk lepy współdziel-

Z przeszłości Wołynia.
(C. d.)

Równe otrzym ało w iększość głosów, 
jak o  m iasto przez prawo n a  sejm iki prze­
znaczone, z tym  w arunkiem , aby dziedzic 
książę kaszte lan  przeznaczył dom  na Izbę są ­
dow niczą i ak ta , ja k  to przyrzekał uczynić 
w M iędzyrzecu Ja n  Stecki, chorąży w ielki 
koronny.

Pod jes ień  tegoż roku  zaw itał do Ró­
w nego gość m iły a przez cały naród 
uw ielb iany. Był nim  Kościuszko. P rzy ­
jęc ia  doznał najserdeczniejszego. Goszczo­
no go tu  przez dn i parę.

N a w iosnę 1793 roku, część W ołynia 
przeszła pod panow anie Rosyi.

W ołyń, k tó rem u  g ran ice naznaczono 
po rzekę S tu ch n ę  i Irp ień  w wasylko- 
w skim  powiecie, nazw ano nam iestnictw em  
Izasław skiem  i podzielony został na  dw a­
dzieścia trzy  pow iaty . W  liczbie tej było 
Równe i D ąbrow ica. Po śm ierci cesarzo-

cze. Będzie to pierw szy zlot podobny na 
ziem iach polskich. Zapisy n a  zjazd, k tó ­
ry  odbędzie się w W arszaw ie dnia: 7-go, 
8-go i 9-go lipca, przy jm uje za opłatą 
1 rub. 50 kop. kom ite t zjazdu w lokalu 
T ow arzystw a popierania przem ysłu  i h a n ­
dlu przy u l  Chm ielnej N» 13 lub  reda- 
lccya „Szewca W arszaw skiego", Św ięto­
krzyska N« 40, albo też cech szewców, 
D ługa Na 26.

—  Tyfus w Warszawie. O statn i b iu ­
letyn  urzędowy, zaznacza, iż stw ierdzono 
nowe w ypadki zapadnięcia na  ty fu s  pla­
m isty.

— Kalisz— Warszawa— Baku. W  tym
tygodniu  w prowadzono bezpośrednią ko- 
m unikacyę osobową pom iędzy Kaliszem, 
W arszaw ą i Baku.

W  w ym ienionym  k ieru n k u  krążyć 
będzie oddzielny w agon z m iejscem  do 
spania.

— Strejk i demonstracye. W P e te rsb u r­
gu  liczba robotników  s tre jk u jący ch  w y­
niosła 22 tys. Zebranych w celu dem on- 
stracy i na placu soboru Kazańskiego s tu ­
dentów , s tu d en tk i i robotników  połicya 
rozproszyło. 10 osób aresztow ano.

wej K atarzyny, przywrócono znow u nazw ę 
W ołynia i ustanow iono gubern ię , w k tó ­
rej pow iat rów ieński złączono z dąbrow i- 
ckim. Równe przeznaczone zostało na 
m iasto powiatowe.

In teresa  tym czasem  księcia kasz te lana 
coraz to  się pogarszały. W ierzyciele się 
zniecierpliw ili i w ystaw ili Rówieńszczyznę 
na rozbiór.

U ląkł się książę kaszte lan  i w szystkie 
swe dobra urzędow ym  aktem  z dn ia 30 s ty ­
cznia 1794 r. rezygnow ał żonie L udw ice 
z Sosnow skich. Zasoby m ożnego dom u 
Sosnowskich przyszły w pomoc, a księżna 
z całą energ ią  m ężczyzny wzięła się do 
reform  i zm ian w zan iedbanych  dobrach. 
Św iatła ta  n iew iasta  dokonała tyle, że na 
pozór w pałacu rów ieńskim  nic się nie 
zmieniło. Jed en  tu  try b  życia prow adzo­
no, jednakow ą okazałość w przyjęciu za ­
chow yw ano, tak  dalece, że baw iący tu  
gościną u  księstw a w 1801 r. przez dni 
kilka W ielki Książe K onstan ty , zachw y­
cony był przyjęciem  i w ystaw nością po l­
skiego m agnata . A jed n ak  długi powoli
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W  Kijowie g u b e rn a to r skazał na o sa ­
dzenie w areszcie 12 osób za podżeganie 
do s tre jk u  w Kijowie w zw iązku z w y d a ­
rzeniam i nad  Leną.

— Elektryczność- na wsi. We wsi Bo-
gorodzkie w okolicy Niższego N ow ogrodu 
w łościanie urządzają sobie ośw ietlenie 
elek tryczne w spólnym  kosztem , zaprow a­
dzają n iektórzy w sw oich zabudow aniach  
gospodarczych i dom ach dzw onki a la rm u ­
jące , ostrzegacze na w ypadek  w kradan ia  
się złodziei, n a to m iast zm niejszają liczbę 
psów, stróżów  nocnych, k tó rych  u trz y ­
m anie rok  rocznie dużo kosztu je  n ieza­
m ożnych w łościan.

ZAGRANICZNA.

* Sprawa cieśniny Dardanelskiej. P o ­
łożenie ogólne uw ażają  w K o n stan ty n o ­
polu za jeszcze silniej zaostrzone, z pow o­
du postaw y Rosyi, k tó ra zażądała od Tur- 
cyi odszkodow ania za s tra ty  w ynikłe 
z zam knięcia cieśniny dla hand lu .

R ada m in istrów  w K onstan tynopolu  
postanow iła, ze w zględu n a  blizkość floty

w łoskiej, u trzy m ać  nadai zam knięcie cie­
śniny.

P ism a w iedeńskie podają w iadom ość, 
że A ustrya , na  spółkę z N iem cam i w y s tą ­
pić m ają do W. P o rty  z p rzy jacielską rad ą  
o tw arcia  cieśn iny  D ardanelsk iej, w raz 
z gw arancyą , że flo ta  w łoska zaniecha 
nad a l forsow ania przejazdu.

* Głód w Persyi. W  Persyi w ybuch ła  
s traszn a  k lęska głodow a i szerzy się co ­
raz bardziej. P ersow ie żyw ią się p rze ­
w ażnie chlebem  — a wobec b raku  zboża 
m ąka podrożała o przeszło IGO prc. po­
dw ójnie. W inę tej strasznej nędzy p o n o ­
szą przew ażnie w ielcy obszarnicy i lich ­
w iarze, k tó rzy  zachow ali w iększe zapasy 
zboża, by w czasie k lęsk i głodow ej zbie­
rać  żniwo.

Ogólne położenie Persy i j e s t  bardzo 
sm utne . Tu i owdzie pow sta ją  bójki m ię­
dzy zw olennikam i byłego szacha, a o b roń ­
cam i kon sty tu cy i.

* Cofnięcie wychodźców. W ładze p ru ­
skie cofnęły do H olandyi 14 w ychodźców  
polskich, w racających  przez H olandyę 
z A m eryki do K rólestw a Polskiego. Co-

spłacały się i coraz m niej ciążyły na m a­
ją tk u , chociaż i k lęsk i rozm aite  naw iedza­
ły w tym  czasie w łości rów ieńskie. Sza­
rańcza praw ie co rok  niszczyła plony w tej 
okolicy, a w la tach  1804-1805 pola ró ­
w ieńskie były  zupełnie przez n ią  zniszczo­
ne. N aw et lasek  grabow y, pod m iastem  
leżący m ocno ucierp iał. Pożary  w ielokro­
tn ie  m iasto Równe naw iedzały. N ajw iększy 
był w r. 1805. Zgorzała w ted y  cała ulica 
Senato rska od b ram y pałacow ej aż do za ­
budow ań ekonom icznych.

W  r. 1817 książę kaszte lan  um arł, 
a um ierał spokojny o los dzieci, k tó rym  
m atk a  m ajątek  u ra to w ała  i opiekę zape­
wniła. Dzieci było ty lko  tro je. Synowie: 
ks. H enryk, k tóry  potem  m iał zostać o rd y ­
n atem  na Przew oisku i ks. F ry d ery k , 
dziedzic późniejszy Równego a także c ó r­
ka, księżniczka Helena, w ydana za S tan i­
sław a h r. M niszcha.

Po śm ierci księcia kaszte lana osam o­
tn ia ł pałac rów ieński. U cichły w nim  
bale i zabaw y. Księżna lubiła zaw sze spo­
kój. R ada więc by ła  zerw ać z życiem

hałaśliw em , do k tó rego  przyw ykł je j mąż. 
Synow ie d o rasta jący  kształcili się za g ra ­
nicą, a có rka w yszła za m ąż. W  r. 1822 
dn ia  6 lu tego  książęta H enryk  i F ry d ery k , 
podzielili się m ajątkam i. Księżna kasz te­
lanow a pozostała w Równem , ale ju ż  w te ­
dy nie ruszała  się z dom u.

Otoczona czcią pow szechną nie tyłko 
okolicy ale całego k ra ju , sędziw a ta  ma- 
trona, idealny  ty p  m atro n y  polskiej, spo­
kojnie i sam otn ie pędziła o sta tn ie  la ta  na 
rozpam iętyw an iu  lepszej ubiegłej p rze­
szłości. Było coś dziw nie u jm ującego  w jej 
starości. Do o s ta tn ich  n iem al chw il życia 
zachow ała swój ch a rak te r spokojny, po­
w ażny ale i w esoły zarazem . Pam ięć 
m iała olbrzym ią i zachw ycała w szystk ich  
sw oją p ro sto tą  w obejściu  się, rów nem  
dla w szystk ich . N igdy i nikogo nie z ra ­
ziła sw ojem  zachow aniem  się. N ik t nie 
w idział w niej pychy  w ielkiej dam y.

(D. n.)



WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE 431

fnięto  ich  rzekom o dla Lego, że nie m ieli 
w porządku  pasportów  i dostatecznej g o ­
tów ki.

* Bezrobocie na Renie. Organizacye 
m ary n arzy  żeglugi na Renie uchw aliły  
s tre jk  g enera lny . W czorajsza żegluga za­
rów no pasażerska, ja k  i tow arow a zupełnie 
u sta ły .

S tre jk u je  20 tys. m arynarzy .

* Po katastrofie na morzu. Naoczni
św iadkow ie k a tas tro fy  i pasażerow ie za­
topionego „T itan ika" opow iadają po przy- 
jeździe do Nowego Jo rk u , że najw ięcej 
nieszczęścia sprow adziła na pasażerów  ta  
w iara  i św ięte przekonanie, że ok rę t tej 
budow y ja k  „T itan ik", nie może utonąć.

To też pasażerow ie nie chcieli się 
wcale ra tow ać  na łodziach, ale pozosta­
wali do o sta tk a  na  tonącym  okręcie.

* S tra ty  z powodu utonięcia „Titanika".
S tra ty , poniesione przez angielskie to w a­
rzy stw a ubezpieczeń, z pow odu katastro fy  
„T itan ika" są najw iększe z w ypłaconych 
do tychczas przez te tow arzystw a. Sum a 
ogólna w ynosi 2 m iliony 200 tys. funtów  
szterlingów . Z tego na ok rę t przypada 
733 tys. fun tów  szterlingów , a reszta  jak o  
odszkodow anie za frach ty  i pakunk i po­
dróżnych.

* Reformy w Chinach. W  mowie, w y ­
głoszonej z powodu o tw arcia zgrom adze­
nia doradczego, p rezyden t stw ierdził n ie­
pom yślny sta-n finansów  i wskazał na 
konieczność znacznej pożyczki zag ran i­
cznej. W  zw iązku z tern m a nastąp ić pod­
wyższenie ceł przyw ozow ych, zniesienie 
ce ł w ew nętrznych , u regu low anie spraw y 
soli i podatków  g run tow ych  i urzeczy­
w istn ien ie  refo rm y m onetarnej. Ma być 
zw rócona uw aga na rozwój przem ysłu 
i ro ln ictw a. P rezyden t w yraził nadzieję, 
że ludność będzie darzyła rząd zaufaniem  
i będzie go popierała.

* Ludność polska. W edług  danych  
urzędow ych liczba Polaków  w P rusach  
w ynosi 3 i pół m iliona. P rzy rost s tw ie r­
dzono ty lko w Poznańskiem  i O lsztynku. 
W ogólności w P rusach  w schodnich liczba 
N iem ców  wzrosła i odw rotnie w zacho­
dnich zw iększyła się liczba Polaków , do­
sięgając >  [okręgach przem ysłow ych do 
12 proc.

* Skutki powodzi wielkanocnej w Ga- 
licyi. Z opadów olbrzym ich w początkach 
kw ietn ia  śniegów , k tó re stopniały, po­

w stała  s traszn a  powódź w Galicyi. Szereg 
sąsiednich  w si koło G ródka zalała woda, 
niszcząc zabudow ania chłopskie. Praw ie 
w szystkie rzeki w Galicyi w ezbrały  lub 
wylały z brzegów , zalew ając sąsiednie 
wsie, pola i łąki. Zniszczone m nóstw o 
m ostów , zniszczone ozim iny i w ielu oko­
licom grozi głód i nędza. K atastro fa  po­
wodzi je s t olbrzym ia i szkoda w yniesie 
miliony.

* Przeciw zmniejszeniu liczby świąt.
W B udapeszcie zakończyły się obrady 
konferencyi biskupów  w ęgierskich. O bra­
dow ano nad dekretem  papieskim  w sp ra ­
wie zm niejszenia liczby św iąt. E piskopat 
w ęgierski w r. z. poczynił w spraw ie tej 
przedstaw ienia u k u ry i rzym skiej, je d n a ­
kże dotychczas nie nadeszła n a  nie od­
powiedź. W kołach w tajem niczonych s ą ­
dzą, że praw dopodobnie na W ęgrzech 
liczba św iąt nie będzie zm ieniona.

* Zwiększenie policyi. W  Berlinie pod­
czas rozpraw  nad prelim inarzem  zarządów  
policyjnych zwrócono uw agę na k o n ie­
czność zaprow adzenia policyi państw ow ej 
w okręgu  górno-śląskim . W obec łatw ości 
przechodzenia przestępców  z Rosyi i G a­
licyi, bez w zględu^na obostrzen ia paspor- 
tow e w ielu przem ytników  przechodzi przez 
g ran icę i rzeczą konieczną je s t  pozostaw ienie 
policyi możności ścigania przestępców  przez 
granicę.

* Nowy rząd na Węgrzech. Od k ilku 
m iesięcy trw ała  w sejm ie w ęgiersk im  ob- 
stru k cy a , k tó ra  nie chciała dopuścić do 
uchw alenia now ych przedłożeń w ojsko­
w ych przed załatw ieniem  reform y w yb o r­
czej. W ted y  p rezyden t m in istrów  K huen 
postanow ił rozbić obstrukcyę. I tak  po­
zyskał sobie część obstrukcy i t. zw. par- 
tyę  K ossuta przez w ysunięcie t. zw. rezo- 
lucyi, stw ierdzającej, że cesarz nie m a 
praw a pow oływ ania rezerw  w ojskow ych 
bez zezwolenia sejm u. Na tak ą  rezolucyę 
nie m ógł się zgodzić cesarz, k tó ry  groził 
naw et złożeniem  korony.

* Ofiary^gór. Grono tu ry stó w , złożo­
ne z 7 osób, w ybraw szy się  w niedzielę 
ub ieg łą  z In sb ru ck u , w Tyrolu, na w y­
cieczkę górską, do tarło  szczęśliwie na  
okry ty  śniegiem  szczyt M andelspitze. S ta ­
nąw szy tam , tu ry śc i ujrzeli w dolinie 
ig rające stado  kozic, zaczęli w ięc p rzypa­
tryw ać się rzadkiem u w idow isku. Nagle 
je d n ak  usunęła  się pod ich ciężarem  ła ­
w ica śnieżna, n a  której stali, runęli więc
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z nią w przepaść, głębokości 200 metrów. 
W szyscy odnieśli rany ciężkie. Jeden 
z uczestników wycieczki skonał wkrótce 
potem, inny zaś je s t  umierający.

Wśród Eskimosów.

W Krainie wiecznych śniegów, tuż 
pod biegunem  północnym w Grenlandyi 
mieszkają Eskimosi. Jeden podróżnik 
duński, odbył długą podróż po Grenlan­
dyi i opowiada o Eskim osach ciekawe 
rzeczy. Grenlandya posiada niezwykłe 
bogactw a m ineralne, ja k  miedź, alum i­
nium, chlor i inne. Eskimosów je s t  tam  
14 tys. rozproszonych po kraju. Mieszka­
ją  w domach, zbudowanych ze zwałów 
skalnych i kamieni. Te siedziby są tak 
mocno ogrzewane, że można chodzić w nich 
bez żadnej odzieży. Życie rodzinne bar­
dzo rozwinięte. Kobiety m ają głos we 
wszystkich spraw ach i udział we wszy- 

’ stkich pracach. Eskimosi żywią się prze­
ważnie rybam i, lecz chętnie piją kawę 
i wódkę, a lubią też palić tytoń. We 
w szystkich osadach są szkoły, zbudow a­
ne przez Towarzystwa m isyjne. W ycho­
dzi raz na rok czasopismo, krążące od 
osady do osady. W  każdej osadzie są 
sklepy, a naw et rodzaj giełdy produktowej.

Tak żyją i rozwijają się ludzie, k tó ­
rzy mało wiedzą o dobrodziejstwie słońca, 
o jasności dnia Bożego, którego m ają z a ­
ledwie parę godzin.

Ile kosztuje palenie tytuniu.

N ikt się pewnie nie zastanaw ia, ile 
to pieniędzy ulatu je z dymem tytuniu , 
ze szkodą dla zdrowia i dla kieszeni. Otóż 
przepalają ludzie nie setki i tysiące, nie m i­
liony, ale setki milionów rubli. Oto s ta ty s ty ­
ka z roku 1910, k tóra mówi sam a za siebie.

Najwięcej ty tun iu  wypalają w Holan- 
dyi, potem w północno-amerykańskich 
Stanach Zjednoczonych, w Anglii, Belgii, 
Prusach i Austryi. Trzecie miejsce, co

do wypalanego tytuniu, zajmuje Norwe­
gia, Szwecya, Kanada i Franeya. Naj­
mniej zaś paią w Hiszpanii i Portugalii.

W  państw ie rosyjskiem  wypalono 
w roku 1910, 16 miliardów papierosów' 
i cygar, nie licząc fajek i papierosów, ro ­
bionych w domu, pryw atnie. Akcyzy ze­
brano 35 milionów rubli, co wynosi jedną 
piątą część całkowitej wartości wyrobów 
tabacznych. Pomnożywszy 35 przez 5, 
otrzym am y w rezultacie 175 milionów 
rubli, w yraźnie—sto siedm dziesiąt pięć 
milionów rubli, puszczonych z dymem 
w ciągu roku. Je s t nad czem zastano­
wić się!

Zresztą i na puchnięcie nosów też 
idzie nie mało: tabaki do zażywania w ro ­
ku 1910 sprzedano 300 tysięcy pudów.

Minęły te czasy, kiedy palaczów ty ­
tun iu  prześladowano bez litości, to też 
palą obecnie wszyscy, nie wyłączając 
10-letnich wyrostków . N ajbiedniejszy co 
rok kilka dolarów wyda na ty tuń , a tym ­
czasem zaprenum erowanie pisma lub na­
bycie pożytecznej książki uważa za zby­
tek, bez którego można się w zupełności 
obyć, tak jakby bez palenia nie można 
było żyć.

Ile to wreszcie łez nieszczęśliwym 
można byłoby obetrzeć, ile dobrego zro­
bić dla społeczeństwa za te pieniądze, 
puszczone z dym em  m arnie na wiatr.

KALENDARZ MARYAWICKI
na rok 1912

wyszedł z druku i jest do nabycia, 
w cenie 40 kop.

Z przesyłką pocztową 50 kop.

KALENDARZYK.
Maj.
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